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Sanacja panicznie boi się wyborców. 


Derice miary. 
Co będzie z Radą miejska w Warszawie? 


WARSZAWA, 7. maja (tel. wł.). 
23. czerwca powinna rozpocząć swo- 
je prace nowa Raaa miejska m. War 
szawy. P, Prezycent Rzpłtej w dro- 
aze dekretu winien zarządzić wy- 
bory ao samorządu Warszawy na 7 
tygouni przed upływem kadencji po- 
przeaniej, t. zn. dzisiejszej Rady 
miejskiej. Termin ten upłynął dnia 
5. maja. 

Zarzączenie jednak Pana Prezy- 
centa nie zostało do dziś ania wy- 
cane. 

Wiemy tylko, że Min. Spr. Wewn. 
zgłosiło już na Raaę ministrów wnio 
sek o zarząazenie nowych wyborów. 
Wniosek ten jecnak napotkał na po- 
ważne truaności i przeszkody ze 
strony BBS i BB. 


Bezrobocie w Polsce. 


WARSZAWA, 7. maja (tel. wł.). 
„Robotnik* o¢ jutra rozpoczyna 
cruk szeregu materjałów i danych 
faktycznych, obrazujących klęskę bez- 
robocia w Polsce, oraz arogi walki 
O ratunek ala setek tysięcy bezrobot- 
nych icla ich rodzin, walki — jaką 
prowadzimy i prowadzić musimy. 

Pierwszym krokiem ankiety „Ro- 
botnika* bęczje rozmowa przedsta- 
wicjeja reaakcji z tow. Ant. Zdanow- 
skim, sekretarzem Centr. Komisji 
Zw. Zawoaowych. 

Recakcja „Robotnika* prosi wszyst- 

kich towarzyszy o naasyłanie wszel- 
kich wjaaomoścj, wrażeń osobistych, 
canych faktycznych, opisów stanu 
rzeczy — w każcej choćby najmniej- 
szej fabryczce, z każaej choćby naj- 
mniejszej miejscowości. 

Koresponaencje nadsyłać poa a- 
uresemi: Warszawa, Warecka 7, Re- 
cakcja „Robotnika“. 


W kołach rządowych kolportowa- 
na jest natomiast wiaaomość 0 roz- 
wiązaniu samorząau łódzkiego. Gdy- 
by wybory «o Rady miejskiej w Ło- 
dzi były rozpisane wcześniej, przed 
upływem kacencji, w takim razje za- 
żącamy wyjaśnienja pubjjicznego, ja- 
kie to powody skłaniają Min. Spraw 
Wewn. ao przyśpieszenia wyborów 
co samorządu łóazkiego i jeanocześ- 
nie — przecłużanja kadencji reakcyj- 
nej Raay miejskiej w stolicy, która 
jak wiacomo, znajauje się w rękach 
encecko-bebesowskich. W  naacho- 
czących wyborach BBS niewątpliwie 
poniesie klęskę, a pp. Jaworowscy 
i Szpotańiscy utracą swe stanowiska 
ztiobyte podstępem głosami robotni- 
ków warszawskich. Aby przeahiżyć 
ich panowanie na ratuszu stołecz- 
nym, tząa p. Sławka nie licząc się 
z ustawami, pomijając zupełnie obo- 
'wiązujące prawo, zwleka z rozpisa- 
njem nowych wyborów. 

Sanację ogarnął paniczfły strach 


Krenika polityczna. 


WARSZAWA. Premjer Sławek 
dziś wicemin. Pierackjego. 


przyjął 


WILNO. Bawiący w Wilmie marsz. Pil- 
sudski spędza czas na wypoczynku 1 ni- 
kogo nie przyjmuje 


WARSZAWA. Doradca finansowy rządu 
polskiego, Dewey powraca do Warszawy 
jutro rano z Bukaresztu 


KONFERENCJA GOSPODARCZA. 

WARSZAWA, 7. maja (Pat. Dziś po- 
południu pod przewodnictwem premjera 
Sławka odbyła się konierencja gospodar- 
eza, w której wzięli udztał: min spr zagr 
Zaleski, min. Janta Hołczyński, kier, min. 
skarbu Matuszewski, kier. min. przem. I 
hand. inż. Kwiatkowski oraz podsekr. sta- 
nu w min. spr. wewn. Pieraeki. 
DEER TORRESA 


Antymonarchistyczne demonstra- 
cje w Hiszpanji. 


BARCELONA, 7. maja (Pat. W dniu 
wczorajszym przed gmachem uniwersy- 
teckim num miejsce nieznaczny incy«lent. 
Interwenjujących polejantów, studenci ob- 
rzuci kamienjami. W Walencji studenci 
urządziit demonstracje przed uniwersytc= 


przed wyborcami. tem i wywiesili czerwoną tiagę. Władze 
== == postanowiły zamknąć uniwersytet. 
Epro FED TEA, E 


Afera poberowa w Bielsku. 


WARSZAWA, 7. maja (tel. wt). 
W «niu dzisiejszym na połecenie 
wwłauz sąaowych w Bielsku, policja 
aresztowała 15 osób ze świata prze- 
mysłowego i hanalowego, pod za- 
rzutem namawiania lekarzy wojsko- 
wych do uwalniania poborowych od 
służby wojskowej. 

Aresztowani proponowali jednemu 
z lekarzy por. Matkiewiczowi zwał- 
nianje poborowych, obiecując wyna- 
grodzenie po 1000 zł. od każdego 
zwolnionego. 


W rozmowie z Matkiewiczem a- 
resztowani powoływali się na to, że 
inny lekarz urzęaujący w komisji 
poborowej i zamieszkały w Bielsku 
wyraził już zgoaę na uwalnianie 
wskazanych mu poborowych i że ała 
załatwienia sprawy, potrzebna mu 
jest tylko zgoaa por. Matkiewicza. 

Sleaztwo w toku. Aresztowania 
wywołały w Bielsku wielkie wraże- 
nie z uwagi na zamieszanie w tej 
aferze przeastawicjeli wielkich prze- 
mysłowców. 


2 „DZIENNIK LUDOWY“ 


ir. 101 z ania 9, 


Przebieg manifestacji robotn. w 
dniu Święta Robotniczego nie daje 
spokoju różnego gatunku pra- 
sie, zwłaszcza prasa sanacyjna robi 
wszystko, aby jej rozmiary pomniej 
szyć i nastroje mas robotniczych 
słałszować lub zlekceważyć. Usiłuje 
wbrew oczywistej prawdzie wmó- 
wić w opinję publiczną, że manife- 
stacje były nieliczne, wyogromnia 
natomiast, że w Warszawie rządo- 
wi BBS-owcy zaołali jeszcze wy- 
stąpić z poważniejszym pochoaem. 


Jest rzeczą chyba wiadomą, że 
rozłam frakcyjny dotknął tylko i 
wyłącznie organizację warszawską, 
pp. Jaworowski i jego kompanja 
zabrali z sobą wszystkie niemal or- 
ganizacje i ich lokale. PPS. musiała 
wszystko Gopiero odnowa tworzyć. 
I jeżeli w tym roku nasze wystą- 
pienie na ulicach Warszawy było 
takie, że conajmniej dorównaliśmy 
frakcji, to uważać należy, że na- 
stąpił ogromny postęp myśli i or- 
ganizacji PPS.. Że skończyła się 
dyktatura Jaworowskiego nawet na 
gruncie stołecznym, gdzie ją od wie- 
lu lat dla siebie utrwalał. 


Nie mniej radosne są wiadomo- 
ści z wielkich środków przemysło- 
wych jak Łódź i Zagłębie węgl. 
Tak w jednym jak i w drugim 
środowisku potężne pochody liczyły 
po kilkadziesiąt tysięcy ludzi. Pat 
w swoich urzędowych sprawozda- 
niach pominął te środowiska pra- 
wie zupełnie milczeniem, ale wiel- 
kiej prawdy, że organizacja socja- 
listyczna w Polsce tężeje i rośnie, 
nie da się ukryć pod korcem. 

Sprawozdania stwierdzają, że sie- 
cią organizacyjną objęty jest cały 
kraj, w zachodniej Małopolsce i 
b. Kongresówce licznym i żywioło- 
wym był udział w manifestacjach 
także ludności wiejskiej. 

Na bliskim nam terenie, n. p. Za- 
głębie naftowe, wystąpiło wprost im 
ponująco, mimo kosztownych prób 
rozbicia tego solidarnego środowi- 
ska. 

Jak bezczelnie się kłamie w ga- 
dzinowej prasie, przytaczamy głos 
frakcyjnego „Przedświtu', który tak 
opisuje przebieg Święta majowego 
we Lwowie: 

„Od trzech dni trwająca ulewa de- 
szczowa nie ustała w dniu naszego 
święta, to też naogół nie udała się 
uroczystość we Lwowie. Gdyby 
tramwaje nie stanęły, nie byłoby 
znaku robotniczego święta, bo pie- 
karnie, biura opałowe i transporto- 
we zapełniły ulice wozami, warszta- 
ty metalurgiczno= budowlane robi- 
ły, biura były wszystkie czynne. 

Nasz program został wykonany 
w całości: odbyło się zgromadzenie 


o rewii 1. M 


maja 1930. 


m 
aja. 
uroczyste we własnym lokalu, prze- 
wodniczył tow. Karpf, przemawiał 
tow. St. Zakrzewski, Artyści lwow- 
skich teatrów odegrali sztukę: „Pan 
Topaz. ! 

Wieczorem odbyła się zabawa lu- 
dowa. 

Cekawiści po raz pierwszy w tym 
roku połączyli się z Rusinami i 
„Bundem', aby lepieł psioczyć na 
Marszałka. Pochodu do lat poprzed- 
nich porównać nawet nie można. 
Specjalnie kolejarze odmówili 
wprost udziału. 

Jak zakłamany jest ten opis mo- 
że się przekonać cały Lwów, któ- 
ry na własne oczy widział imponu- 
jacy przebieg manifestacji PPS., a 
fraków nie było na lekarstwo. Za- 
powiedzieli afiszami zgromadzenie 
pod gołem niebem, a zmieścili się 
w pokoju własnego lokalu, zapo- 
wiedzieli pochód, ale z braku ucze- 
stników go zaniechali, artyści tea- 
trów lwowskich ofiarnie odergali 
sztukę w teatrze małym. ale przed 
pustemi krzesłami... Tak „frakcja“ 
wyglądała w całym kraju, ale — 
„Przedświt“ drukuje od kilku dni 
zakłamane sprawozdania ze swych 
sukcesów i nie może ich skończyć. 
Całe szczęście, że tego pisma nikt 
nie czyta, dzięki czemu te jego opisy 
są ścisłą tajemnicą redakcji, kliczki 
gadzinowej, która je przedkłada swo 
im chlebodawcom. 

Klasa robotnicza może być dumna 
ze swojego wystąpienia, które musi 
też mieć swoje konsekwencje. Niech 
przeciwnicy nasi uprawiają politykę 
strusią, tem gorzej dla nich. 


1Kafastrofalny huragan 
w Sf. Zjednoczonych. 


DALLAS ISt Zi) 97. 5. (Rat). 
Wczoraj wieczorem w  śŚroakowej 
części stanu Texas szalał tornaab, 
siejąc wielkie spustoszenie. Około 
osób poniosło śmierć. 


DALLAS, (St Z A 5. (Be). 
Tornaco, który szalał w okolicy Va- 
cO, przeszcał następnie pasem 300 
m. szerokim przez 3 okręgi, niszożąc 
wiele ferm oraz azjelnicę handlową 
wi Noyarro. 
an ED: RADYY E 


| Śledztwo w sprawie bomby 


w poselstwie sowiechiem. 


WARSZAWA, 7. maja (tel. wł.). 
Sędzia dla spraw nadzwyczajnej wa- 
gi, Skarzyński, który prowaazi śledz- 
two w sprawie pocisku znalezione- 
ga w przewoczie kominowym posel- 
stwa sowieckiego, oawiedził w dniu 
wczorajszym gmach poselstwa i za 
zezwoleniem posła sowieckiego ao- 
konał szczegółowych oglęczin miej- 
sca, nv którem znaleziono pocisk. 

Szczegóły zebrane Gotąd prze” śle- 
cztwo w tej sprawie, są narazie trzy- 
mane w tajemnicy. 


Z kraju I ze świafa. 


Kronika telegraficzna. 


KATOWICE. „Polska Zachodmia* do- 
wiaduje się z Opola, że rozprawa apeła- 
£yjna przeciw wyrokowi o pobicie pol- 
skich artystów nie odbędzie sję, ponie- 
waż zainteresowane czynniki ze względu 
na wielkie koszty 1 trudności, związane 
z tą sprawą, «otnęły apelację. 

BERLIN. B. prezydent Banku Hzeszy 
dr. Schacht wyjeżdża w dmu 10. maja 
br. na jednotygodniowy pobyt do Buka- 
resztn, gdzie wygłosi odczyt na temat: 
współpraca banków emisyjnych 1 odbu- 
dowa rolnictwa. 

LONDYN. 4 okazji dzisiejszej uroczy- 
stości 20-lecia wstąpienga na on króla 
Jerzego dzienniki zamieszezają obszernie 
arlykuły poświęcone ogólnemu rozwojowl 
dziejów tego okresu. 

S*FAMBUŁ. W magazynie amunicji w 
Dolimabagewe nastąpiła eksplozja. Liczba 
oliar jest nieznaczna, natomiast szkody 
materjalne są poważne. 

NOWY JORK. Pożary leśne, które wy- 
buchły w kilku punktach wschodniej czę- 
ści stanów, zostały opanowane. Wybuchły 
jednak dwa mne pożary, które klotych- 
czas trwają. Fożary te wywołały wielkie 
zantepokojenie. 


Przesilenie teatralne 
w Wilnie. 


WILNO, 7. maja (tel. wł.). Naskutek pro 
testu reakcyjnych organizacyj społecznych 
przeciwko wystawianiu przez Teatr wi- 
leński sztuk! Briiknera pt „Przestęptey'', 
sztuki, którą teatr przygolował z (wielkim 
nakładem pracy 1 środków materjalnych, 
dyrektor teatrów wileńskich Aleksander 
Zelwerowicz, spełniając nakaz władz ad- 
minisłracyjnych, zaprzestał _ wystawrania 
„Przestępców' 1 wogóle zamknął teatr 
miejski na Pohulance. (W drugim 'lea- 
trze „Lutni“ występuje gościnnie zespół 
zamiejscowy). Jak «donosi łukspress Wi- 
leński, Zełwerowicz złożył na ręce wice- 
prezydenta miasta tow. Czyża swą rezv- 
gnację ze stanowiska dyrektora ‘l eatrów 
miejskich w Wilnie. 


Dyr. Czarnowski otrzyma dzierżawę 
Teatrów miejskich ? 


Wczoraj oubyło się posiedzenie 
komisji bucżetowej Rady przybocz- 
nej komisarza rząau m. Lwowa, na 
której uchwalono 8 głosami przeciw- 


ko 6-ciu oadać azjertżawę teatrów 
miejskich: na rok 1930/31 ayr. Czar- 
nowskiemu. Głosowanie było tajne. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 104 z ania 9. maja 1030. 3 


Walka wyzwoleńcza w Indjach. 


Aresztowanie przywóacy ruchu nie- 
pocległościowego w Inajach, Gan- 
chiego, stanowi arugą fazę walk tu- 
bylców: z imperjum brytyjskjem. We- 
ale oficjalnych komunikatów, rząd 
angielski każe traktować to nie jako 
areszt, ale internowanie jako środek 
zapobiegawczy przeciwko wzmaga- 
Jącej nastroje antyangielskie aziałal- 
ności Ganchjego. Niezależnie jedflak 
oal sposobu interpretowania tego po- 
zostaje faktem, iż Ganahi został i- 
zolowany oa wywierania bezpośre- 
cniego wpływu na masy hinduskie. 
Dla Ganahiego i jego zwolenników 
nie było to żaaną niespodziałlką, 
chociaż zaawało się njieprawdopodo- 
bnem, by Anglja uciekała się co tak 
ważnego Środka zapobiegawczego. 

Niewątpliwie, aresztowanie Gan- 
&hiego zaostrzyło sytuację w bardzo 
silnym stopnju. Oznacza to bowiem, 
iż aotychczas rząd angielski trakto- 
wał bierny opór Hinausów toleran- 
cyjnie, oai tej zaś chwili postawił 
sprawę serjo i cofać się nie będzie 
przed użyciem majraaykalniejszych 
mawet środków. 

Ganchi wypowieaział Anglji po- 
słuszeństwo przez proklamowanie 
biernego oporu, a więc przez bojkot 
towerów angjelskich, przez bojkot 
monopolu anrielskjiego, przeciwsta- 
wiając hasło samowystarczalności 
gospouanczej. Dla przemysłu i han- 
clu angielskiego stanowi to dotkli- 
wy cios, automatycznie bowiem po- 
nwoauje to kurczenie się rynku zbytu, 
a tem samem wzmaga kryzys gospo- 
aątczy i potęguje bezrobocie. 

Póki zagaomienie walki z Anglją 
Ganchi stawiał na płaszczyźnie gos- 
pocarczej, było to ala Anglji boles- 
nem, ale nie njebezpjecztem. Groź- 
niejsze rozmiary przybrała ta walka, 
gay przeobraziła się równocześnie 
w ruch njepoaległościowy, który w 
ostatnich czasach barazo gwałtownie 
wzmógł na sile. 

Na większą skalę rozpoczęła się 
w Inajach walka przed kilku tygo- 
«niami. Anglja mianowicje wprowa- 
dziła podwyżkę cła ma towary ba- 
wełniane ala wszystkich krajów. — 

lincusi widzieli w tem kpiny z au- 
tonomji finansowej ich parlameftu 
i wojnę celną gospodarstwa angiel- 
skiego przeciw Japonji, Ameryce, 
Niemcom, Włochom i t. a. kosztem 
konsumenta hincuskiego. W zwjązku 
z tem wybjtny parlamentarzysta hin- 
cuski Malayjyaa, a mawet prezydent 
parlamentu Patel złożyli swoje man- 
caty i wstąpili do szeregów Gan- 
chiego. Bojkot towarów angielskich 
wzmógł się w szajonem tempie. — 
Kupcy o©uwołują wszelkie zamówie- 
nia, dokonane w Anglji, W niektó- 
rych mjejscowoścjach bojkotuje się 


nawet tubylców, 

służbje angielskiej. 
Rząa i prasa angielska z początku 

bagatelizowały wystąpienia ruchu 


pozostających na 


Słynny przewódca 
Hindusów, Gandhi, 


aresztowany — względnie internowany na 
rozkaz rządu w Bombaju. dma 5. bm. 


hincuskiego, nie chcąc widzieć, iż 
ma on masowy charakter, że jest 
ruchem narodowym. Z doświadczeń 
wiaaomo, jakie mieści w sobje mie- 
bezpieczeństwo ignorowanie fub ba” 
gatelizowanjie ruchów narodowych. 
Jak wiaaomo, Gandhi jest prze- 
ciwnikjem wszelkiej walki zbrojnej. 
Czy zasaca ta będzie przestr”egana 
i czy opór bjerny nie przeroazi się 
w czynny — truano powiedzieć. — 
Póki więc akcja ze strony Hinausów 
nie bęczje miała charakteru zbrojne- 
go, bezpośreanio sprawa dla Anglji 
nje przedstawia się tragicznie. Na- 
leży bowiem pamiętać, iż walka ta 
nje rozgrywa się na terenie całych 
Inćyj, ale w niektórych ich częściach, 
że Inaje są, jak żaden iny kraj, sil- 
nie zróżniczkowane poa względem 
narocaowym, kulturalnym, religijnym 
itu. Ludy Hindostanu podzielone są 
na przeszło 2.000 kast, wzajemnie 
siebje zwalczających i nienawidzą 
cych się. Czy Ganahi akcją swoją 
zwołał porwać za sobą wszystkie ra- 
sy, narocy, szczepy i sekty — nie- 
wiaaomo, choć wątpić w to można 
śmiało. Zróżniczkowanie to stanowi 
podporę siły Anglji, która na wszel- 
ki wypadek ściąga zewsząd wojsko. 


Zarzewie walk o niepodległość Indyj. 


krwawe zamieszki w Kalkucie. 


KALKUTA, 7. 5. (Pat.) Zabronio- 
no tu oabywania jakichkolwiek ze- 
brań publicznych. Policja aresztowa- 
ła 40 osób. Na aworcu wybuchł 
strejk tragarzy. W związku z tem 
aworzec został obstawiony woj- 
skiem. W miejscowości Ferryhat i 
Serampore raniono 2 oficerów poli- 
cji. W oaległości 20 km. od Kalkuty 
tłum ocłączył od pociągu kilka wa- 
gonów. Na miejsce wypacku wysła- 
no ocdziały wojska i policji. | 

BOMBAJ, 7. 5. (Pat.). Przeacsta- 
wiciele 14-tu wielkich organizacyj 
hanalowych indyjskich oabyli zebra- 
nie, ma którem uchwalono protest 


przeciwko uwięzieniu Gandhi'ego. — 
Postanowiono pozatem wezwać lu- 
cyjską Izbę handłową, aby wycofała 
swych pyrzecstawicjeli ze zgromadze- 
nia ustawodawczego oraz z rady u- 
stawoaawczej w Bombaju. 


CHITTAGONG, 7. 5. (Pat.). Dziś 
rano Goszło ao starcia mięazy oa- 
uziałkiem powstańców, a policją na 
prawym brzegu rzeki Karnafuli na- 
przeciw Chittagong. W starciu tem 
4 powstańców zostało zabitych, a 2 
wzięto ao niewoli. Pozatem ranny 
jest 1 policjant i 4 osoby, które 
które znajaowały się w pobliżu. 


bmo C-ZERO ON ETON © KŻ po 


Nieudala demonstracja 
komunistów. 


Oneguaj z okazji 10-tej rocznicy 
polskiej ofenzywy na Kijów posta- 
nowili Iwowscy komuniści urządzić 
pochóa i przemaszerować prawdo- 
podobnie przea willą konsulatu so- 
wieckjego. W ul. Wuleckicj oadział 
policji rozprószył jeanak demon- 
strantów, przyczem aresziowano Ma- 
rjana Wołoszyna, który niósł sztan- 
car. 


ALKOHOL POÓDROŻAŁ. I 

WARSZAWA, 7-go maja (Lel wł.) W 
ostalim Dzienniku Ustaw ogłoszone zo- 
stało rozporządzenie |podwyższające ceny 
na, wszystkie wyroby polskiego Monopolu 
Spirylusow ego. 

POZAR GARAŻU W N, SĄCZU. 

KRAKÓW, 7. maja (Pat). W dniu 4-g0 
bm. wskutek krótkiego spięcia wybuchł 
pożar w garażu Wolla Gelba w Nowym 
Sączu. Pożar zlokaltzowała siraż pożarna. 
Straty wynoszą około 70000 zł. Oprócz 
garażu spłonęło 1 auto cięażrowe 1 1 au~ 
tobus pasażerski. 

a 
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W Berlimie otwarta została wystawa pras 


prof. Waltera (Gropunsa, która jest ostat- 


nim wyrazem stylu nowoczesnego budow nictwa. Na rycinie naszej oryginalny mo- 
dei teatru przyszłości. 


Sierżant - żonobójca przed sadem. 


źbrodnię poprzedziła pijatyka w gronie 
kolegów. 


(y) Lotnictwo w obecnem stadjum 
rozwoju jest molochem, pochłania- 
jącym hetakomby ofiar. Nic więc dzi- 
wiiego, że piloci, którzy stale ryzy- 
kują życie mają nerwy wielce naq- 
szarpinięte, tembaraziej, gdy inten- 
zywnie popierają monopol spirytu- 
sowy. 

W procesje sjerżanta H. Jachtholza 
wynika z zeznań świaaków, że w 
tym zespole nie wylewano alkoholu 
za kołnierz, lecz pito wóakę szklan- 
kami. jachtholzowa wskutek tego 
cierpiała, tembarazjej, że otrzymywa- 
ła tylko połowę poborów oa męża. 
Wyroby monopolu spirytusowego 
są bowiem szalenie arogic, przeto 
Jachtholz wiele na pijatyki wyaawał 
pienięczy. Przeto w interesie zdro- 
wia pilotów, szczęścja roazinnego i 
sprawności ich w służbie należy 
wszcząć propaganaę antyalkoholicz- 
ną wśróa tego zespołu. — Cnotą 
orłów-lotników winna być trzeźwość 
i wstrzemięźliwość. 


Zamordował po pijanemu. 


Wczoraj między innymi przesłu- 
chano Marję Kettnerową, która pro- 
wacziła spółdzielnię. Zeznała ona, 
że oskarżony coGzjennie przychodził 
wraz z kolegami co lokalu, pił 
szklankę 'wóaki, zawierającą trzy 


kieliszki 45-procentowej mieszaniny, 
poczem spożywał bułkę z szynką. 
Krytycznego ania wypił dwie szklan- 
ki, następnie wszyscy komitetowi pili 
pili spólnje, Oskarżonemu zaś wlewa- 
no wóackę lejkiem do garała. Pija- 
tyka ta wielce zmartwiła śp. Jacht- 
holzową, gay przyszła do spół- 
azielmi. 

Zenon Kościński, kapral, szerego- 
wiec N. Gąsek, N. Korzeniowski, 
Taaeusz Miiller i N. Kapała zeznali, 
że oskarżony w krytycznym czasie 
był pijany i rozpaczał po Śmierci 
żony. 

N. Kuligowska, zcznając, zaprze- 
czyła, by była chorą, jaak to zeznał 
oskarżony w śleaztwie. 

Melanja Twaraochowa podała, że 
Jachtholzowie żyli ze sobą w zgo- 
czie. Denatka była małomowna, on 
zaś gwałtowny. luąc na taneczną 
zabawę, powiecziała dą świaaka, że 
chce się trochę rozerwać, gayż gnie- 
wa się z mężem. 

Świacek, Bezpałko, zeznał, że o- 
skarżony rozpaczając po Śmierci żo- 
ny, chciał skoczyć z okna Il-go pię- 
tra. 

Franciszek Szczepjło, Stefan Si- 
wilski, Acam Twardochłeb, Alojzy 
Dębiński, N. Puc i Teofil Kmiotek 
nie zeznali nic ważnego. f 


Kapitan Górski, komencant 6 p. 
lotn., zeznał, że oskarżony cieszył 
się najlepszą opinją u kolegów i 
Krytycznego ania w południe wi- 
cział Jachtholza pijącego wódkę. — 
Był już wówczas pijany. 

Dziś calszy ciąg rozprawy. 


P. Devey obrahowany przez 


bandytów pod Bukaresztem. 


BUKARESZT, 7: maja. (Pat.). Jak 
conosi prasa, samochód, w którym 
jechał aoradca finansowy Rząau pol- 
skiego p. Devey, żona ministra pełno 
mocnego Rzplteej Polskiej w Buka- 
reszcie Szembekowa i minister peł- 
nomocny Rumunji w Waszyfgtonie 
Davila, został napaanięty wczoraj- 
szej mocy iw pobliżu Bukaresztu przez 
6 banaytów. Poa groźbą rewolwe- 
rów pasażerowie zostali ograbieni, 
przyczem p. Szembekowej ouwcbrano 
klejnoty, które miała na sobie, po- 
czem banuyci pozwolili napadniętym 
oajechać do Bukaresztu. 

BUKARESZT, 7. maja. (Pat.): Po- 
licja prowaazi energiczne ślędztwo 
celem wykrycia sprawców napacu ra- 
bunkowego na p. Szembekową, p. 
Deveya i ministra Davillę. Szofer 
oświacczył, iż zmuszony bvł ao za- 
trzymania samochouu, gdyż aroga 
zagroazołna była drutami kolczasty- 
mi. Wecług informacji dzienn*ków, 
wartość biżuterji skraczionej pani 
Szembekowej, wyno$i około 1 mijj. 
lei. P 


Ameryki. 


W o Waszyngtonje ody? się zjazd wielce 
dystyngowanej organizacji Cór Amerykań- 
skiej Rewolucji. Do organizacj: tej mogą 
należeć tylko le Amerykanki, których 
przodkowie brali udział w wojnie o mepo- 
diegłość Stanów Zjednoczonych. Inne me- 
wiasty chociażby miały również przodków 
1 bardzo zasłużonych, którzy zu późno u- 
rodzjlt się, by brać udział w walkach z 
Washjngtonem, do organizacji D. A. R. 
należeć nie mogą. 

Otóż te córy amerykańskie uchwaliły 
moc rezolucji, z których najcharaktery= 
styczniejszą jest rezolucja w sprawie kon- 
ierencji rozbrojeniowej w Londynie 1 wo- 
góle w spraw;e zbrojeń. 

Córy Amerykańskiej Rewolucji stanęły 
ną stanowisku że wszelkie wysiłki czynio= 
ne w kierunku ograniczenia zbrojeń. są 
nonsensem ; wyraziły pogląd, W. Hear- 
sta, który jest zdanja, źe Ameryka w żŻu- 
dne konierencje bawić się nie powinna, a 
natomiast powinna zbudować pierwszo- 
rzędną tiotę, mieć silną armię, bo to ma 
być najlepszą gwarancją pokoju. 

stanowisko to mie przynosił z pewnością 
zaszczytu kobietom amerykańskim. Mo- 
żna jednak być pewnym, że do tej wojo- 
wniczej organizacji nie należą Kobiety pro- 
telarjatu amerykańskiego. 


Czytajcie Dziennik Gudowy! 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


CO i owo. 


Jak zabawa, to zabawa. W pewnem mie- 
cje  węgierskiem urządzili sob e sza- 
chiści orygmalny turniej. Na bilardz'e po~- 
rysowalj olbrzymie znaki 1 w ten sposób 
zamienili go na pole szachowe. Zamiast 
ligur były butetki z winem. Butelka, szam- 
pana była krótrem, stary burgund królową, 
ume figurki były reprezentowane przez 
różne gatunki wm węgierskich, tylko po- 
ślednjejsze czy też pomniejsze figurki za- 
stępowała całkiem zwykła siwucha. Ale 
raki cel miała ta gra w butelki napełmo- 
ne winem? O niebylejaki. Bo grącze po 
kazdym jagu musieli z odpowiedniej bu- 
telki- [igury kosztować jej zawartość. W 
rezultacie oryginalna ta partja szachów za- 
kończyła się bardzo prędko, a właściwie 
nje została rozegrana, ponieważ graczów 
szybko zamroczyło, 

Jeden z grakzów, który my o tej grze o- 
powiedział. poprosił aby to opublikować 
mianowicie w tym cem, aby bezrobolnym 
ministrom zwrócić uwagę, że w „Oazie* 
zamęast plotek . i sposobów szukania .,sa- 
nacji, czyli nzdrowienia państwa lepnej 
zagrać w szachy, tak, jak to sobie urzą- 
dzili weseli Węgrzy. Jak icR coś nie 
coś zamroczy, to nje będą „uzdrawialr” 
państwa, a 'wyjdz;e tylko na jego zdrowie.. 

Życzenie mego przyjaciela spełniam, od 
siebie komentarzy już nie dodaję. 

ak 


P. Kazimierz Switalski jest bezrobotny. 
nieby w tem mie było nadzwyczajnego, 
bo nje on pierwszy, nie ostatni. Z jego bas- 
ki, z łaski jego poprzedników 1 następ- 
«ów na. toteiąch ministerjalnych mamy 
chwalić Boga w Polsce 300.000 bezrobot- 
nych. me mówiąc o ych innych, chroni- 
cznie.. próżnujących. Owóż nie byłoby 
w tem nie dziwnego, że 1 p. Swilalski 
me pracuje, gdyby nie takt, że nie mając 
co robić, były premier zanadto... opieku- 
je się społeczeństwem. A tu odczyt na, 
temat „Ich konstytucja” a tu w tjłharmo- 
ni: Warszawskiej reteracik dla młodzieży, 
która jakby na złość nje zebrała się (taka 
memoraina) to znowu trzy grosze w spra- 
wach „sejmokracjj' ale to wszystko jesz- 
cze dnia, nie wypełni. Co «więc robić? 
A redagowan:e głównepo organu sanacji to 
me? Przysiadł więc p. Świtalski fałdów 
pisze. Pisze do „Gazety polskiej” jeden ar- 
lykm, i drugi, aż tu nagte.. — jak pisze 
„Gazeta warszawska* — przewrót majowy 
w ,„(Gazecze polskiej”. W redakcji tego 'pi- 
sma — jak czylamy — odbyła się przed 
kilku  dmiami podniosła uroczystość. P. 
pułkownik Koc, zwołał na „odprawę* ca- 
ły personal redakcyjny į wygłosił prze- 
mówjenie, w którem podziękował „komen- 
danlom poszczególnych odejnków* (u nich 
wszysiko po wojskowemu!) za oliarną 
pracę. poczem oświadczył, że ustępuje ze 
stanowiska naczelnego redaktora, na które 
czynniki decydujące wyznaczyły p. Bogu- 
sława Mzedzińskiego. 

4 koles zabrał głos p. Miedziński i 
podzjękowawszy czyunikom decydującym 
za zaułanie, a równocześnie poprosiwszy 
tolegów z redakcjj o współpracę oświad- 
czył. że mjanuje swoim zastępcą po Wik- 
tora Popławsk;ego. 

W tem miejscu zaczyna się istny prze- 
wrót majowy w „Gazecje Ploskiej*, Albo- 
wiem czynniki aecydujące unieważniły no- 
minację p. Popławskiego, ponieważ naru- 
szyła ona prestige Innego Członka redakcji 
a mianowicie p. Kazimierza Sw talskjego. 

P. Miedzyński zdezawuowany u samego 
progu swej nowej twórczości. zachorował 
p. Świtalski się gniewa, p. Popławskiego 
spolkał alroni, Słowem: wszyscy niezado- 
woleni 


Niezadowoleni. Wierzymy. Ale co mają 
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Zamów natychmiast Los l-ej Kiasy Loterji Państwowej 
w największej i najszczęśliwszej Kolekturze w kraju 


„NADZIEJA Lwów, ul. Sykstuska 6. 


ODDZIAŁY: Tarnopol, Mickiewicza 27 i Drchokycz, Pl. św. Bartłomieja, 


a wygrasz 
wygrana DA l a (i U tych 
SR. 150.000, 100 000; 


albo wygrane po ZŁ 350.000, 250.000, 
80000, 75.000, 60.000, 50.000, 40000, 25000 itd, itd. 


Co drugi los wygrywa! 
I e ie Í padła los nas t 
Premja w kwocie 150.500 Ņioa yaa. pee ta ge 


granej padły u nas w ostatniej Loterji następujące wielkie wygrane: 


Zł. 75.000 na Nr. 75412 Zł. 25.000 na Nr 144699 
Zł. 50,000 „ , 81933 Zł. 20.000 „, ,„, 78420 
Zł. 10.000 na Nry 50920 i 134018. 


CENY LOSÓW: Ćwiartka — zł. 10, Połówka — zł. 20, Cały — zł. 40. 


łów na 


Ciągnienie już 17 i19 maja br? 


Losy wysyłamy natychmiast po otrzymaniu zamówienia dołączając nasz 
blankiet P. K. O. na przesyłkę należytości wolną od porta. 


KARTA ZAMÓWIEŃ LUD. 
Do kolektury „Nadzieji* Lwów, Sykstuska 6. 
Niniejszem zamawiam: 


n losów całych po zł. 40 — 
E » polówėk „ „ 20— 
SEE = „  ćwiartek „ „10— 


Należytość w kwocie Zł. ..-.---------- ureguluję natych- 
miast po otrzymaniu losów 


Imię i nazwisko -.........--.- 


Dokładny adres ....---------- 
(Uprasza się czytelnie wypełnić!) 


powiedzieć obywałele, którzy mają waż- 
niejsze powody do niezadowolenia? 
EJ 


Mamy kjlka.. słówek, których autorami 
są optym;ści majowi: „Radosna twórczość“ 
„wyścig pracy“, „łamanie kości“ itp. do 
tych „beant mots“ (dobrych słówek) przy- 
było nowe: 

Oto „Chwila“ lwowska powtarza nastę- 
pującą notatkę zamieszczoną przez „Wie- 
czór' endecki: 

„W kołach politycznych opowiadają, 
że przed kiiku dniami, jeden z posłów sa- 
nacyjnych zapytał prem. Sławka, jak to 


tlumaczy, że rząd milczy 1 nie podejmuje. 


żadnej akcji, podczas gdy opozyeja wy- 
raznje konsoliduje się 1 przygotowuje do 


ataku. Prem. Sławek miał odpowiedzieć, 


że rząd zajmuje stanowisko obserwatora 
« nie przeszkadza konsolidacji aby potem 
APA złapać wroga za gardło 1 zdu- 
sié“, 


Od sławnego łamanja kości — przypomi- 
na organ endeckj — przechodzimy zatem 
do zapowiadanego duszenia wrogów: 

Na dalsze pytanja dotyczące stosunku 
rządu do sejmu miał premier odpowiedzieć 
że obecny sejm prawdopodobnie się już nie 
zbierze, a nowe wybory będą walną bi- 
twą, w której sanacja musi odnieść zwy- 
cjęstwo“'. 

Co sję tyczy owego duszenia, to — to 
zawsze warto pam;ętać, że kij ma dwa 
końce ; sznur też. 

X 


Robotnicy ! 
popierajcie Wasze pismo 


„Dziennik Ludowy“ 


Kafastrolalny brak inżynierów 


w Rosji. 


Widoki zrealizowania przez wła- 
cze sowieckie t. zw. planu pięciole- 
cia stają się coraz mniejsze. Pomi- 
jając inne ważne przeszkody gospo” 
alarcze i techniczne twórcy „planu“ 
nje liczyli się z tem, że bez inżynie- 
rów: jakoś trucino budować, Central- 
ny Organ rosyjskich związków za- 
wodowych ,, Trud“ krytykuje tę bez- 
planowość całkiem otwarcie. 

I tak np. na pewnej konferencji, 
zwołanej przez organizatorów „pla- 
nu“ stwierdzono, że 


do przeprowadzenia go w ciągu 
pieciu lat potrzeba 435.000 inży- 
niesów i techników. 


Na konferencji mówiono, że pla" 
pięcioletni całby się uskutecznić na- 
wet w ciągu czterech lat, ale poa wa- 
wunkiem zwiększenia ilości inżynie- 
rów. A tymczasem w obecnej chwili 
w całym przemyśle rosyjskim jest za- 
jetych zaledwie 100.000 techników 
i inżynierów. Z istniejących uczel"i 
w Rosji w ciągu pięciu lat może w 
najlepszym razie wyjść 60.000 inży- 
nierów i 100.000 techników a skąd 
wziąć resztę? 

W samym tylko przemyśle okręgu 
moskiewskiego pisze „» Frrttd'* z 5058 
techników i jnżynierów 1 paździer"i 
ka 1928 tylko 24 proc. miało wyższe 
wykształcenie, 28 proc. miało śŚre- 
«nje wykształcenie techniczne, a 48 


W. RAORT. 


Zamykać - nie 
zamykać ? 


Oc szeregu „tygodni rozpętała się 
w naszem mieście aoniosłej wagi dy- 
skusja: zamykać, czy nie zamykać?... 


Nie myślcje, że chodzi w tym wy- 
packu o kryminał, w którym należa- 
łoby tego, czy owego prezesa, mece- 
nasa, albo innego aobrodzieja zam- 
mąć, lub nie zamknąć. Broń Boże! 
Choczi o całkiem zwyczajne zamyka- 
mie bram kamienjcznych o goazifie 
1l-tej, zamiast o 10-tej w nocy. I 
któżby pomyślał, że ta tak prosta i 
nieskomplikowana sprawa, mająca 
na celu oaebranie chleba kilku tysią- 
com rodzin dozorców aomowych róz 
pęta cyskusje, ankjety, posjedzenia i 
czjiesiątki innych nieszczęść! 


Nikt jakoś nje ma ouwagi odebrać 
cozorcom tego ostatniego, suchegó 
kawałka chleba i clatego w msrowi- 
sku t. zw. opinji publicznej wre i 
kotłuje oa tygodni. Jedni radzą, by 
aozorcom zamiast opłaty za otwiera- 


ptocent było poprostu praktykantami 
1 stycznia 1930 stan ten jeszcze po- 
gorszył się, bo liczba praktykantów 
wzrosła ao 52 proc., a liczba fa- 
chowców temsamem procentowo się 
zmniejszyła, 


W rozmaitych gałęziach przemysłu 
brak prawie zupełnie wykształcor- 
nych techników. I tak w fabrykach 
maszyn GO szycia zajętych jest 87.7 
proc. praktykantów, iw przemyśle aru- 
karskim 81 proc., w przemyśle arze- 
wnym 57 proc. Pod koniec planu 
pięcioletniego fabryki maszyn do 
szycia bęaą potrzebowały nie 7 jak 
obecnie, ale 874 specjalistów, w prze 
ntyśle arukarskim zamiast 13, 421, 
w przemyśle włókienniczym zamiast 
14 jak obecnie, bęazie trzeba 232. 
W gospocarstwie roliiem potrzeba 
13.026 specjalistów, obecnie jest ich 
tylko 2.400, a 5.164 kształci się w 
uczelniach. 


Na ten pjekący problem wskazuje 
nie żadne antyrewolucyjne pismo, 
ale organ sowiecki „Trua“, który nie 
łuazi się, że program gospodarczy w 
ciągu określonego zgóry czasu prze- 
prowaczić się nie da. 

A czy wogóle ua się w całości 
przeprowaazić ? 

Brak ayscypliny wśród”robotników 
rosyjskich, zamieszanie i bezład w 
transportach, brak maszyn, a do te- 
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go jeszcze brak specjalnych sił tech- 
nicznych — to są poważne zapory, 
których terorem usunąć nie będzie 
można. 


kie damsk. 
OBUWIE: 


najnowszych fasonów z pierwszo- 

rzędnego materjału oraz obuwie 

luksusowe sportowe, śniegowce i 

kalosze po cenach konkurencyjnych 
poleca 


Nowo otwarty Magazyn 


Karol Pstrucha 
Lwów, Piisudskiego 19. 


Do wiadomości komendy P.P. 


Przed: kilku dniami konny policjant Nr. 
1694 na ul. Łyczakowskiej zatrzymał ja- 
kąś straganiarkę. Jak zwykle w takeh 
wypadkach, na miejscu powstało zbiego- 
wisko przechodniów. Konny policjant bez 
nawołania do rozejścia się 1 bez wszel- 
kiego uprzedzenia ruszył z miejsca mimo 
cjżby, wskutek czego najechał Rozalję Ga- 
duię, zam. ul. Gródecka 55. Kobięta ta 
upadła na bruk, wybiła sobie pezytenr ząb. 
potłukła nogi 1 ręce oraz stłukła ko- 
białkę jaj. Równocześnie koń owego polj- 
cjanta przewrócił dziecko Reginę Puger. 
zam. Słoneczna 11. wskutek czego do- 
znała ona potłłuczenja nóg. 

Policjant ów, albo nie umie nalezycie je- 
źdzjć konno, albo też zaniedbał swoje obo- 
wiązki, przez to, 1ż ruszył z miejsca, nie 
nawołując do rozejścia SIę: 

Sprawą tą winna zająć się komenda PP. 


nie bram, nadać tytuł „ministrów da 
mu'*, inni są za ryczałtem miesięcz- 
nym, jeszcze inni za zniesieniem wo- 
góle „haraczu w formie „szperki” 
a najbaraziej radykalni są za zniesie- 
niem wszelkich bram, kluczy i ao- 
zorców*. Myślę mianow icie o wiel- 
kiej liczbie lwowskich złodziei i wła- 
mywaczy, 

Nie wiem, jak i kieay sprawa za- 
mykania bram o 1l-tej w nocy zosta- 
nie załatwiona. Wobec rozbieżnych 
zcań, jakie zaistniały między mjaro- 
cajnemi władzami, a pewnym odła- 
mem prasy; wobec braku rozgrani- 
czenia kompetencji między magistra- 
tem, a czytelnikami gazet wypowia- 
dającymi się w ankietach, z jednej 
strony, a władzami policyjnemi, z 
arugjej strony, jest niepłonta nadzie- 
ja, że fo lwowskie: „być, albo nie 
byc, czyli „zamykać, czy nie zamy- 
kać', znajdzje swoje ostateczne roz- 
strzygnięcje z chwjlą wprowadzenia 
reformy rolnej i rozpisania nowej 
oraynacji wyborczej do samorządu 
we Lwowie. 

Zanim to jeanak sję stanie, pozwo- 
lę sobie przeałożyć własny projekt 
w tej sprawie. Projekt, który po wy- 
sonaowaniu opinji i zebraniu gło- 
sów czytelników, wypowiadających 


się w ankietach gazeciarskich, wy- 
gaje mi się najbardziej racjonalny 
i rzeczowy. A więc: 


SE 


Bramy kamienic we Lwowie 
mają być otwarte co godziny 12 
w nocy. Po tej goazinie może 
być brama zamknięta tylko na 
wyraźny wniosek jednej trzeciej 
części lokatorów, opłacających 
komorne w wysokości oznaczo- 
nej przez Urząd najmu, lub w 
Grodze ugody sądowej. 


$ 2. Lokatorowie wykazujący się bi 
letem teatralnym, kinowym, an- 
cingowym, balowym, lub po- 
świaaczenjiem koncesjonowalego 
szynku, nie płacą dozorcy żadnej 
opłaty za otwarcie bramy. 

$ 3. Wyjątek w $ 2 stanowią tylko 
ci lokatorowie, którzy przedłożą 
poświaaczenie szynku, nie ma- 
jącego prawa wyszynku detaili- 
cznego, lecz tylko w naczyniach 
zamkniętych. 


$ 4. Osobnicy szukający w kamienicy 
ao 12-tej w nocy kuzynek, lub 
ciotecznych sióstr — płacą za 
otwarcie bramy, jeśli zostanie 
im przez aozotcę udowoanione, 
a) że nie istnjeje w tym wypad- 
ku żacen stopjeń pokrewieństwa, 


FRANCISZEK HALUCH. 


Plebiscyt w przemyśle naifowym. 


Precz z BBS!- Klasa robotnicza Zagłębia 
glosuje solidarnie na listę Nr. 2. 


i lv. 


Bebesowcy w swojej odezwie głoszą, że 
wybudują 4.000 domów j zmieszczą tam 
20.000 mdz;, Wybudować 4.000 domów bez 
pieniędzy 1 umieścjić w nich 20.000 lu- 
dzi, to może pisać 1 mówić tylko warjat 
albo oszust. Przez 10 łat państwo całe nie 
wybudowało tyle domów, bo nje ma na to 
pieniędzy. 

Piszą onı też, że 30 lat pracy PPS. 
CKW. doświadczyli na swojej skórze. 

Do sądzenja działalności PPS. CKW. 
są powołanj robotnicy, ale nigdy oszuści 
z BBS. į tacy, którzy wmawiają w sle- 
bie, że stanowią przyszłość klasy robotni- 
czej, że oni to jedynie uczciwi. O, tak, 
ulczcjwi za obce pieniądze. 

Przyznalij się wreszcie w swej odezwie, 
ze raty miesięczne niezależnie od: 1 proc. 
będą wynosjć każdego robotnika, który do 
nich przystąpi, od 20 zł. A eo więcej, 
narazje milczą. 

Po podpisaniu deklaracji wezmą robo- 
inika na wędkę. uchwala również. że robo- 
imicy z zachodu, którzy nie potrzebują 
mjeszkań, będą płacić na tę budowę. Z te- 
go wynika, że będą się przypłalrywać zda- 
ieka jak sję buduje 1 jak mmm za ich 
pieniądze mieszkać będą. 

Mimo głosowania tajnego nawołują cl 
oszuścj w swych odezwach, by robotnicy 
głosowali jawnie, chcąc w ten sposób zmu- 
Sić robotnika do podpisania deklaracji 
placenia wysokich kwot poza 1 proc. Pi- 
szą, że Związki Zawodowe PPS. nie uzy- 
skają 5 proc. głosów. Zobaczymy. 

Nje mogąc znaleźć argumentu do agita- 


cji, napisali cı oszuści. że Ista klasowych 
Związków Zawodowych 1 PPS. Nr. 2, 
iest unjewazniona. Jak widzimy usiłują 
wprowadzjć w życie metody sanacji zZ 
czasów wyborczych do sejmu, metody o- 
szustwa i łajdaciwa. 

Lista Nr. 2, była, jest 1 będzie ważna. 

Precz z brudnemj rękami od socjalisty- 
cznej robotniczej 2-kt. 

W odezwie swojej bebesowcy podają wy- 
jątka ze statutu 1 tak: 

Par. 5-ty mówi, że wpływy na budowę 
jako udzjał uskutecznia się w ratach mie- 
sięcznych w wysokości 1 proc. Jaka to 
jest wysokosc. to tego już nje podali. Wi- 
dać, że na złodzjeju czapka gore. Ponadto 
ma być płacony 1 proc. od zarobków. 

Par. 8. Każdy członek odpowiada pra- 
wnje za zobowiązania spółdzielni. Przy- 
znali się wreszcie, że nie (ak;jś zarząd, lub 
rada nadzorcza będzie odpowiadać za po- 
życzki, długi 1 upadłość spółdzielni, lecz 
wszyscy tam należący robotnicy. 

Far. 1u glosi, że za dwa lała po śmierci 
ma otrzymać b. członek zwrot udziału. 
Z tego też wynika, że rodzina zmarłego 
nie ma żadnych praw do spółdzielni. Co 
się więc stamie z udziałem zmarłych człon- 
ków spółdzielni ? 

Par. 30. brzmi, iż tworzy się zarząd (dy- 
rekcję) z 4-ch osób płatnych. Dobra to 
jest, robotnicy naftowi, spółdzielnia miesz- 
kaniowa im. Jędrzeja Moraczewskiego, 
bo odrazu przyjmuje szę 4-ch dyrektorów 
płatnych, a ponjeważ zarządowi (dyrekcjl) 
nie wolno prowadzić buchalterji 1 kasy 
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będą przyjęci następnie urzędnicy, czyl 
razem b — 7 urzędników płatnych. W 
ten sposób zebrane pseniądze pójdą na u- 
trzymanie pragnących się dostać do ko- 
ryta, a na budowę domów mieszkalnych 
pieniędzy Już nie starczy. 

Komjiet Wykonawczy Budowy Domów 
Ludowych, prowadzi budowę w całym 
przemyśle nafiowyin ; nie posiada dyrek- 
torów płatnych. Komitet wykonuje prace 
honorowo j bezpłatnie. Piatny jest tylko 
buchalter, który do tych celów być musi. 

łowarzysze. robotnicy naficwi.- Pędźcie 
tych zdrajców z BBS. tam, gdzie pieprz 
rośnie. 

Wszyscy razem solidarnie stawimy się 
w dniu głosowania 1 oddamy swe głosy 
na "listę "Nm, 2. 


Sprawozdanie rachunkowe za czas od 1. 
maga 1928, do 31. grudnia 1929 r. 
DOCHODY. 


Z tytułu 1 proc 1 inne zł. 382.095.10 


ROZCHODY. 
Budowa domu Borysław zł. 304.697.20 
Kupno domu Drohobycz zł. 71.377.038 


Fiypne zł. 3.020.87 
Krosno zł. 8.000.00) 
Razem zł 382.095.10 


fozszarpany wybuchem. 


TARNOPOL. 


Pamczuk Jan, rolik. zam. w białym Po- 
toku, (pow. Czortków) zapalił proch, 
znajdujący sięw łufieaustr. karabmu di. 
22 cm. wskutek czego nastąpił wybuch. 
Pamczuk poniósł śmierć na miejscu z po~ 
wodu wyszarpania mu piersi 1 urwania 
2-ch palców lewej ręki. Lutę karabrnu 
znalazł 13-lelnj chiopak przed kilku mie- 
siącami. którą krytycznego dnja odebrał de 
nat swemu synowj 1 począł nią manipu- 
lować. 


| en 


b) że pomylili się w acresie, iub 
c) że przybyli w celach niemoral 
nych, — lub mogących wywołać 
zgorszenie publiczne. 


§ 5. Osoby lekkiego prowiaazenia się 
wykazujące się książeczką zaro- 
bkową i patentem na wykony- 
wanie swego przemysłu, nie o- 
płacają równizż żaanych opłat 
aozorcy. 


$ 6. Wstęp uo domu jest wzbroniony 
zawocowym złodzjejom, blatni- 
kom i kasjarzom, choćby nawet 
chcjeli zapłacić za otwarcie bra- 
my. Dozorca jest za to osobiście 
ocpowiedzialny o każdej porze 
cnja i nocy. i 


8 7. W, celu szybszego obuczenia do- 
zorcy i niewyczekjwania przea 
bramą, zarząaza się, jak nastę- 
puje: a) Każay dozorca (czyni) 
aomu ma po godzinie 12-tej w 
nocy przytwierazić sobie mocny 
sznur, jub urut do nogi. Drut 
ten przeciągnięty przez otwór w 
zamku bramy, da każdemu |oka- 
torowi możność szybkiego obu- 
azenia dozorcy (czynj), nie wy- 
łączając ściągnięcia ich z łóż- 
ka; b) do 12-tej w nocy każdy 
dozorca (czyni) ma być wyspa- 


ny, przyczem 1 godzinę spania 
normalnego człowieka, oblicza 
się za 2 i pół godziny spania u 
Gozotcy. 


8 8. Za otwieranie bramy gospoaa- 
rzowi, jego „roazinie i krew- 
nym ao drugiego stopnia nale- 
ży się aozotrcy wynagrodzenie, 
które może być zryczałtowane 
w ten sposób, że uozorca, lub 
jego żona bęcą froterowali dwa 
lub trzy razy w miesiącu poalo- 
gę w mieszkaniu gospodarza. 


§ 9. Lekarze, akuszerki, kominiarze, 
strażacy, policjanci i urzędnicy 
aaministracyjni są zwolnieni od 
«wszelkich opłat. 

$ 10. Dzieci nje płacą tak samo, jak 
Gorośli. 

$ 11. Dozotcy przysługuje prawo ao 
tyfusu głocowego i do pogrze- 
bu z zakładu anatomii, na koszt 
własny, lub weaług ustawy, — 
którą określi osobne rozporzą- 
czenie. 

§ 12. Mięczy godziną 3, a 4-tą ra- 
no nie należy się rówfjeż żaana 
opłata, chyba, że lokator jest w 
aobrym humorze i z własnej 
woli wręczy Gozorcy jakiś da- 
tek, nie przekraczający jednak 


jeanej trzeciej jego dochodu — 
dziennego do godziny awufastej 
w nocy, czyli ao czasu do któ- 
rego brama ma ustawowo być 
` otwarta. 


8 13. Lokatorowie posjaaający wła- 
sne klucze mogą za zgoaą wła- 
ścicjela Gomu opłacać jakjeś da- 
tki na Czerwony Krzyż, lub Li- 
gę Obrony Kresów Zachodnich, 
przyczem dozorca (czyni) nie mo 
że się uchylić oa otwarcia bra- 
my, jeśli łokator klucz zgubił, 
zapomniał, lub wogóle nje chce 
sam sobje bramy otworzyć. 


8 14. Za szkocy powstałe z kradzieży 
za njeporząaek w kamienicy, ha- 
łasy nocne i gości przyłapanych 
w kamienicy (z wyjątkiem pom- 
pierów, żołnierzy w służbie czyn 
nej, mających t. zw. narzeczone 
w kamienicy) — oapowiada do- 
zoca (czyni) grrzywną lub are- 
sztem Ou 1 do 25 lat więzienia, 
bez zawieszenia kary. 


§ 15. Rozporząazenie to wchodzi na- 
tychmiast w życje, lub w aniu 
ogólnej śmierci głodowej wszy- 
stkich aozotrców domów miasta 
Lwowa. 


—— 
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liajwiększy most 
hefonowy 
w Niemczech 


koło Fichelsbachu 
(Bawarja) na dro- 
dze Augsburg Ober- 
ammergau został u- 
roczyścia oddany do 
użytku publicznego 
dnia 27. kwietnia. 


robotniczei. 


W ostatnich  mjesjącach „Reichs- 
ausschuss «er Deutschen Jugendyver- 
bänce“ (Wydział Państwowy niemie 
ckich związków młoazjeży) przepro- 
waaził wśród młodocianych pracow- 
ników ankietę o urlopach pracowni- 
czych w Niemczech. — Ankieta ta 
stwieraziła raz jeszcze, że w dZie- 
Gzinie reform społecznych, w dzie- 
czinjie ochrony pracy wysunięte ha- 
sła, a nawet zakreślone ramy usta- 
wocawcze są niemal martwą lite- 
rą, o ile zorganizowana praca i sta 
ła walka nie aomaga się ich fakty- 
cznej realizacji. 

Urlopy młococianych, według an- 
kiety wahały się w granicach ou 1 
ao 14 ani, niekiedy przekraczały 14; 
największa cyfra przypaaa na ur- 
lopy tygocniowe tj. 6—8 dni. Na 
115.637 terminatorów i młoaocia- 
nych robotników 26.737 czyli 23 pr. 
prawie jedna czwarta ogółu nie o- 
trzymała wcale urlopu! Niemal 27 
tysięcy młocych jstnień zostało ska- 
zanych na wyniszczenie fizyczne — 
przez wytężającą pracę fabryczną 
bez możności ocnowienia wyczerpa- 
nego organizmu! 

Tylko 4 proc. otrzymało urlopy 
ponad 14 dni, 7 i pół proc. oa 11 
ao 14 dni, 4 proc. oa 0—10 ani, 
czyli tylko 15 i pół procent ponad 
normę tygonia. Największy procent 
przypaaa na urlopy tygodniowe: o- 
trzymało je 44.034 pracowników tj. 


— EN YA Z O A | — 


38 proc. Poniżej tej normy było 23 
i pół proc. tj. 8 proc. urlopów od 4 
co 5 dni, i 15 i pół proc. od 1—3 
ani, czyli właściwie żadnych, cóż bo- 
wiem znaczy 1—3 ani odpoczynku 
na rok pracy! 

Sprawa przeastawia się naogół le- 
piej w wielkich przeasiębiorstwach 
niż w małych pracowniach, — gazie 
procent pozbawionych urlopu potra- 
ja się. 

Ankjeta nje zawjerała niestety, py- 
tania, jak młoazjeż zużyła czas ur- 
lopu, czy przyczynił się on faktycznie 
ao odzyskania sił fizycznych, czy dał 
młoczieży przeżyć radosne, twórcze 
chwile wśróa przyrody? Odpowiedź 
na to pytanie dałaby bezwątpienia 
jeszcze smutniejsze cyfry. W braku 
możności miłego spęazenia urlopu na 
leży, zcaje się szukać m. i. przyczy- 
ny niezbyt energjcziiego aomagania 
się ich. 

Wczasy młoazjeży robotniczej, to 
jeaen z najważniejszych problemów 
czisiejszej akcji społecznej. 

Żącają od robotnika wyaatnej pra 
cy. Lecz czy może wycatnie praco- 
wać człowiek, który już w azieciń- 
stwie zniszczył swe zarowie w sute- 
rynach, już w młoaości stargał swe 
siły w naumiernej pracy? 

Nie wiem, jakie cyfry trwania ur- 
lopów przyniosłaby ankieta przepro- 
waazona u nas, ale to wiem, że na 
pytanie, „jak spęaziłeś urlop?“ — 
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minimalna liczba ©apowiedziałaby 
„na wsi na wypoczynku, a więk- 
szość: „ot reszta, w kinie, aziew= 
częta „zrobiłam wszystko w aomu', 

Tylko część uczniów szkół wie- 
czotnych z aumą pochwaliłaby się 
pobytem na kolonji. 

A przecjeż kolonje, wspólne obo- 
zy, grupowe wycieczki z przygoto- 
wanemi oapoczynkami to właśnie je- 
cyne rozwiązanie problemu wczasów 

Niech czas urlopu bęczie czasem 
racosnego przeżywania nowych wzru 
szeń, jakje aaje życie gromadne w 
wolnej słonecznej przestrzeni, rozwi- 
jania się uczucja soliaatności praco- 
wailików, pogłębjanjia, a może budze- 
mia, zadowolenia z życia i odpowie- 
czialności za jego wartość wobec 
siebje i wobec luczi-braci. 

Przec« uświadomioną organizacją 
młoazieży T. U. R. stoi wielkie pole 
cziałalmości i nie czeka, tylko ʻo- 
gromną liczbę zmarnowanych sił "a 
ugór icących, — przyzywa! U. 


Z Tow. Przyj. Sztuk Pięknych. 


Uroczyste otwarcie Salonu 
Wiosznnego na Pl. Targów Wsch. 


W mieczielę w połuunie otwarto 

uroczyścje aoroczny' lwowski „Salon 
Wiosenny“ na placu Targów Wscho- 
anich. 
"Po przemówieniu prof. Wł. Ko- 
zickiego, licznie zgromadzone grono 
zaproszonych gości poczęło zwied”ać 
obszerne sale Pałacu Sztuki, gdzie 
mieszczą się bogate liczbą, i w od- 
cieniach kierunków artystycznych, — 
eksponaty. 

Ogólmą uwagę zwraca pośmiertna 
Wystawa przeawcześliie zgasłej ar- 
tystki Anny Hasrlana-Zajączkowskiej, 
calej Wystawa Związku X. Art. Pla- 
styków, wyst. zbiorowa Iwana Pru- 
ssa, Oraz t. zw. „Lewe Skrzyało*. 

Obfity i rozmajty jest też aział 
Sztuki Luaowej i art. przemysłu do- 
mowego, zorganizowany przez „Pa- 
tronat przemysłu luaowego i domo- 
wego.'* 

Przez parę goazin wciąż napły= 
wały nowe rzesze publiczności. 

Szczegółowe rozpatrzenie twórczo- 
ści występujących w Salonie, Wio- 
sennym artystow i artystek zamie- 
ścimy w jeanym z najbliższych nu- 
merów. 

—_0— 


„POBUDKA“ 


ilustrowany tygodnik P. P. S. 
do nabycia 


w Księgarni Ludowej, Lwów, 
ul. Szajnochy 2. 


Kradzieże w magazynach kolejewych. 


(y) Przea niedawnym czasem kil- 
ku hurtowników ze Lwowa i Stani- 
sławowa wysłało większe jloścj skór 
za zaliczką na zamówienie SZmula 
Mellera, fabrykanta obuwia w Ra- 
aomin. Po pewnym czasie wysyłki 


te macceszły z powrotem z urzędową | 


wiaaomością, że adresat jest niezna- 
ny. Okazało się wówczas, że w cza 
sie transportu ktoś skraał z balów 
skórę, cając w zamian papier pa- 
kunkowy. Zamiana ta została aoko- 
nana w jakimś magazynie kolejo- 
wym. Wskutek tej kraazieży skarb 


państwa poniósł znacząą szkodę. 
Pocobny wypadek zamiany zda- 
rzyf-się w Łowiczu, gdzie Urząd 
skarbowy zajął pewnemu restaura- 
torowi 200 flaszek koniaku i wina, 
wartości 3.000 zł., na poczet mieza- 
piaconego pocatku w kwocie 900 zł. 
Po uregulowaniu należytości adi) 
rator ocebrał z powrotem swe trun- 
ki. Okazało się wówczas, że w mię- 
azyczasie w magazyiie urzędowym 
ktoś zmienił konjak i wino na her- 
batę i wocę. 
—>>— r. 


Wnuk fałszerzem obrazów słynnego dziadka, 


PARYŻ, Polzcja wpadła na irop: szeroko 
rozgałęzjonej szajki tałszerzy wennych o- 
hrazów. Hrzewódeą szajki jest wnuk słyn- 
nego l[rancuskiego malarza Miela, karol 
Milel. Od szeregu lat zajmował się on 
sprzedażą dzieł artystycznych. Interesa je- 
go zwróciły podejrzenie władz bezpieczeń- 
slwa, które poczęły go śledzić 1 ustaliły, 
że Milet na jednym z przedmieść parys- 
kich, ma jako wspólnika pewnego kopl- 
stę. Wykryto, że kopista ten produkował 
obrazy, kióre aastępn:e Milet sprzedawał 
jako obrazy swego wielkiego dziadka, po- 
dajac, że pochoazę one ze zbiorów ro- 
ldzinnych, a. niejednokrotnie dołączając do 
nici autentyczne listy swego dziadka na 
dowód wgarygodności. 

"ałszerze na tych talsytikatąch zarabia 
li wiele, co popchnęło ch do fałszowa- 
ma obrazów mnych jeszcze mislrzów ma- 
larstwa trancuskjego jak Moneta, Cesan- 
nea, Degasa, Corota. Zagranjczni ajenei 
przeprowadzał; sprzedaż falsyfikatów. 

Policja stwierdziła, że jeden miłośnik 
sztuki malarskiej zapłacił niedawno za fal- 
szywego Mileta 150.000 franków, oraz, że 
do Amglji Inny talsyjfkat Milela sprzedano 
za 180.000 fr. 

R E AAAJĘ 


LLP s 

Zabójczyni przed sądem. 

(y) Jan Kołtyk, zam. wraz z roazj- 
cami przy ul. Kętrzyńskiego |. 60, 
zakochał się w prostytutce, 20-letnie 
Anieli Zaprzałównie, z którą zamie- 
szkał wspólnie, rragnąc ją poślubić, 
gay tylko sytuacja materjalna na to 
pozwoli. 

Rano 20. lutego b. r. Kołtyk wró- 
cił wraz z szoferem Frycerykiem Ko- 
berem po całonocnej nieobeciości 
co domu. | 

W czasie wynikłej awantuty po- 
między narzeczonymi, Kober inter- 
wenjował. 

— Co bęaziesz mówić z taką 
k.! — zawołał Kołtyk. 

Zaprzałówna w ocrowiedzi na te 
słowa chwyciła leżący na stole nóż 
kuchenny i wbjła go w prawą pierś 
narzeczonego. Nieszczęśliwy  paał 
trupem na mjejscu. 

Wczoraj stanęła zabójczyni przea 
sącem i utrzymywała, że zbrodni 
dokonała w afekcie. Na wniosek 
obrońcy ar. Żywickiego rozprawę 
OGroczono w celu powołania nówych 
świadków, oraz wysłuchania opinji 
psych, jatrów, 


Pisma francuskie po .ują bliższe szcze- 
góly tej sensacyjnej alery: 

Młody Muel był zdolavm rysownikiem 
ue jako malarz nie zdołu osiągnąć wyż- 
szego stopnia artyzmu. lłaiego do „w: spół- 
pracy“ dobrał sobie ulalentowanego mal- 
rza Larcau, który kopiował obrazy bran- 
ciszka Mileta 1 te kopje sprzedawano ja- 
ko oryginały. Uszuści zarabiali olbrzymie 
sumy. Muzeum londyńskie kupiło yo- 
dobno kilka fałszywych Lorotów za 500— 
600.000 tranków. 

Milet przyzna: się do winy, przyłęzem 
ku ogólnemu zdumieniu oświadczył, że 
wszystkie „Milety' znajdujące się w Mu- 
zeum bBarbison (jedno z przedmieść Pa- 
ryża) są łałszywe. W ciągu sześciu lat 
zarobił około 4 miljonów franków na 
sprzedaży swych „mistrzów ”. i 
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Dzieło sztuki za 100.000 zł. 


Na odbytej niedawno licytącji zbiorów! 5e- 

ugmanna w kolonji, kupiono m. in. za 

100.000 zł. egipską płaskorzeźbę na kości 

słoniowej. poshodzącą z VI. w. po mar. 

Chr. a przedstawiającą anioła na grobie 
esa 


Krwawa walka nivi 
z wiamywaczami. 


BYDGOSZCZĄ I. SgiBAŁ X Policja | wywiacowców i usiłowali zbiec. — 


bycgoska otrzymawszy , wiadomość, 
iż nocy wczorajszej grasująca po 
Byagoszczy szajka włamywaczy, ma 
zamiar zorganizować włamanie ao 
jeanego z mieszkań przy ul. Śniadec- 
kich, wysłała ao tego mieszkania 
«wóch wywiadowców, którzy ukryli 
się w mieszkaniu. Około gocz. 2 
w mocy złodzieje włamali się do 
mieszkania, natknęli się jealak na 


A O PEPEES EE 0000 2 > poet eu roz PRL 


W klatce schocowej na zam się 
walka, w czasie której jeden z ban- 
Gytów uaerzył wywiaaowcę tępem 
narzędziem w głowę. W obronie 
własnego życia wywiaaowca strzelił 
z rewolweru, kłaaąc napastnika tru- 
pem na miejscu. Dwaj inni banayci 
mimo pościgu zbjegli. Zabitym jest 


24-letni Henryk Schmiat, osobnik 
poszukiwany przez policję. i 


nabusie, o klórych winie lrybunał i pi egli nie $4 zgodni 


(y) Wczoraj stanęli przeu sądem 
przysięgłych Iko Zając i Mikołaj 
Petryszyn, mieszkańcy Laszek Muro- 
wanych, koło Lwowa. jako oskarże- 
ni o rabunek. Akt oskarżenia opierał 
się na zcznaniach Marji Krupówfy, 
która podała, że wieczorem 17. lute- 
go b. w., gay wracała ze Lwową 
co domu, napadli na nią oskarżeni, 
powalili na zjemię i zrabowali to- 
rebkę, zawierającą  pierśccionek i 
parę mesztów. 

Oskarżeni nie przyznali się co wi- 
ny, matka zaś Petryszyna i in"i po- 
twierazili „alibi** oskarżonych. 


Przysięgli orzekli jednak, że o- 


skarżeni winni zarzucofej im 
zbroani. 
Trybunał, poa przewodnictwem r. 


Zgóralskiego, po myśli nowej proce- 
aury karnej zasystował jednak ten 
wercykt przysięgłych i zarządził p'o- 
nowną rozprawę. Sęcziowie bowiem 
orzekli, że brak było aostatecznych 
GOowodów winy na zasądzenie oskar- 
żonych na clugoletnie wjęzjelie. 
Fakt anulowania wercyktu przy- 
sięgłych zaarzył się dopiero pierw- 
szy raz we Lwowie, 
Oskarżonych bronił ar. Starosol- 
ski, oskarżał prok. ar. Mostowski. 
—O-- 


wy" 


j 
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Sezon dia miłośników „sporiu wodnego 


już się rozpopzął. Wiosenne ciepłe słoń ce 


ég 


1 łódź, której żagle wzdyma wiatr 1 
klórą kierują muskularne ramiona wioślarzy — przestrzeń błękitnej wody 1 po- 
wietrza — (czegóż więcej potrzeba ? 


Życie Podkarpacia. 


BORYSŁAW. 


Napaść „Echa Zagłębia naft.“ na 
robotniczą spółdzielnię. 


Sanacja borysławska cehwyla się eeka- 
wych sposobów, graniczących z metoda 
dokonywania szantażu. 


W dehu Zagłębia Nallowego” pojawił 
się arilykunk kłamliwe; 3 prowokacyjnej 
lreści pod adresem Spółdzielni spożyw- 
czej pracowników naftowych pod wiele mó 
wiącym tytułem: „Na razie przestrzega- 
my. O co chodzi tym borysławskim „0- 
strzegaweom '? 


liogobojm sanatorzy zwrócili się do 
spółdzietmni o subwencję na rzecz odno- 
wienia kościoła. Rozumowali poprostu. 
Ponieważ oni nie mają skrupułów w roz- 
dziełaniu 1 korzystaniu z funduszów pu- 
blicznych, to leż powinni robić także 
INNI. 

Niechże tedy przyjmą do wiadomości 
niezadowoteni ze Spółdzielni  antormalo= 
rzy „kicha', że mstytucja ma charakter 
publiczny 1 bez uchwały Zarządu lub 
Wainego Zgromadzenia dyrektor fundu- 
szami tej tInslylucji rozporządzać nie 
może. 

Inaczej jak u was, ule (radno. bla was 
zasad zmieniać nie będziemy. 


Komunikat. 
KONFERENCJA CZŁONKÓW komisji 
piebjscytowych odbędzie się w Domu Ro- 
botniczym w soboię diua, 10 maja o godz. 
10-|ej rano 1 o 6-tej wieczorem. 
I — 0 


Jak to nazwać? 


BTEKOW;, w maju. 

Ularło sję już od dawna 1 nikogo to nie 
dziwi, że każdy partącz z wdzięczności, 
że lolerują jego .tachowy analfabetyzm“ 
zalraca poczucje swej ambicji 1 'w roh 
swej spada do jpozjomu naganiacza pro~ 
wokałtora. 

Nie poruszalibyśmy tej kwestji wcale, 
gdyby kompetencje tych naganiaczy ogra- 
mczyły się tylko do kwestji związanych 
mkw tym wypadku np. z wydobywaniem 
ropy. Ale, że ci najowst apostołowie u- 
ważają za słosowne mieszać się w sprawy 
natury czyslo politycznej, z kurlnazji chce- 
my ieh (narazie) upomuieć słowami „nie 
petha; palca mzędzy drzwi”. 

Jem smulniejsze, że jedną z opisanych 
wyżej figur jest mż. Jasiński. Trudno do- 
prawdy uw:erzyć, aby człowiek z cenzusem 
mleligent tak dalece zatracił poczucie taktu 
na którego straży wjnien stać. Dlatego przy- 
puszczamy że czynił to z nadmiaru gorl- 
wości, w zapale zapominając o tem, co 
mu wypada a eo nje I podświadomie o- 
degrał rolę prowokalora. 

Nato melrzeba kończyć politechn. wy- 
starczy mieć taką przeszłość, jak Schmridl 
Adol z Jaśnie pańskiej łaski kierowik 
kopalm „Jula“, ezłowiek bez ‘kwalifikacji 
a o fachowoścj w przemyśle naltowym 
mający takje pojęcie, jak baran o eyna- 
monie. 

źestawiając le dwie ligury p. Jasińskjc- 
go i p. Schmidta, ezynimy temu drugic- 
mu pomekąd wtelki zaszezył, lecz fe- 
żeli Schmidlowi wcale się n;e dzwjmy, 
bo jest to właściwy człowiek ma właści- 
wem miejscu, we właściwej roli, lo inż. 
Jasjińskiemu dziwimy sję bardzo. 

Zaś lirmie Slandard Nobel, zwracamy 
uwagę, że prowokacje robolników mogą 
mieć dla niej smutne naslępsiwa. 


ania 9. maja 1930. 


Morderstwo. 


ja KROSNO, w maju. 

Węklar Józel, z krośnienka W yżiiego, 
odsiadujący karę w Wiśntczu olrzymał 
141-dniowy urlop, podczas klórego praco- 
was przy zakładaniu przewodów elektrycz- 
nych w Krośnie razem ze Skibą Andrze- 
jem również z Krościenka wyżnego. Dnia 
2. maja wieczorem po wypłacie zaprosił 
Skibę do szynku 1 zmusił go do wypicia 
kieliszka wódki, W drodze do domu do 
Krościenka wyżnego zadał Węklar Nki- 
bie kilka ran nożem, wskutek których 
tenże dma l. maja umarł, pozostawiając 
żonę 1 czworo drobnych dzieci. 

Skiba cieszył się opinją spokojnego 1 
prarowilego iezłowieka. Węklara areszto- 
wano. 

(= OD tematy a HAMA asi 


Święto 1. Maja 
w kraju. 


| SANOK. 

Pochód, w którym wzięło udział blisko 
1000 osób ze sztandarami przy dźwięka.li 
muzyki kolejarzy z Zagórza, 1 tabryki (wa- 
gonów ruszył z Domu Zwjązkowego na 
Posadzie Oluhowskiej do Rynku a stam- 
tąd do kjna, gdzie odbył się więc. 

Duża sala kjna nje mogła pomieścić 
wszystkich zebranych 1! bardzo znaczna 
część mrirała pozostać przed kinem. 

W:ec zagaił tow. Szczudlyk Andśzej, 
przewodniczył tow. lśomorowski Marcin. 

Dłuższy relerat o święcie 1-go Maja 
wygłosił tow. Głowacki Józely wskazując 
na jego znaczenie «dla klasy pracującej. 

Następnie bardzo piękny referat prawie 
półloragodzinny o obecnej sytuacji polt y~ 
cznej : gospodarczej w kraju wygłosjł tow 
dr, Pencik. M 

Imjeniem USDE. przemawiał tow hło- 
sowski Włodzimierz, wskazując, że 1 u- 
kraińska klasa pracująca razem z klasą 
pracującą calego świala staje do: iwvalki © 
demokrację ji zmianę obecnego ustroju 
społecznego. 

Wszystkich referentów wynagrodzi ze- 
brani huecznymi okłlaskamt. 

Odczytane przez tow. (rocka rezolucje u- 
chwalono jednogłośnie. Wiec zakończono 
odśpjiewaniem Czerwonego sztandaru. 


TARNOPOL. 


Dzień 1. Maja w Tarnopolu świętowała 
ktłasa robolnjcza w bardzo uroczystym na- 
stroju. Już od' wczensej godziny roboiniew 
czekali na zapowiedziane zgromadzenie 
manjlesiacyjne. 

O godzinie tl-tej rano przy wypełnionej 
szczelnie sah Bractwa Mieszczańskiego, 
tow. Mazurek otworzył zgromadzenie, za- 
znaczając, że 1. Maja w obecnych cza- 
sach dla klasy robotniczej Polskt, ma 
szczególne znaczenie, jako demonstracja 
przeciw obecnym stosunkom 

Następnie głos zabrał tow. Haduch który 
omówił znaczenie święta 1. Maja 1 wska- 
zał na warunki w jakich klasa robotnicza, 
w Polsce sję znajłuje. Rzecz oqzywista. 
że nie obeszło się bez lego, by w «czasie 
przemówjenia nie inlerwenjowu p. Kude- 
wicz, przedsławyejel starostwa. Zresztą by- 
ło to do przewidzenia, skoro lenże 4'un, 
zwracał prelegenlowi uwagi jeszcze [przed 
zgromadzeniem, bv nie krytykował rządu. 

Naslępnie głos zabrał tow. bańków, 7 
USDE. Kiea  wscomniał o wypadkach 
w Zawierciu 1 innych miejscowośccach, 
inierwenjował p. Kudewqcz. Zebranym 1a 
na saii rohofnikom byo Już tego zadużo 1 
domagali się, by nie wzbramiano mówic. 
Włedy to p kuderewicz rozwiązał zgro- 
madzenjie, W sukurs przyszedł mu niejaki 


Szałkowski, znany niezbyt zaszczylnia 
wśród! tutejszych wobolników. Otóż ten la- 
cet ma początku zgromadzenia siedział 
wśród doinorosłych zwclenników Stalina 1 
z nimi na spółkę próbował wszczynać a- 
'wantury. Skorzystał z pomocy p. Kudere- 
Wicza 1 zaczą wznosić okrzyki przeciw 
robotnikom. Od samych robolników Tar- 
nopola dosta: porządną odprawę. Ale wra- 
Kając do p. Kuderewicza, stwierdzamy, że 
bez uzasadnienia, zgromadzenie to rozwią- 
zał. ! 4 i I i 


Kronika. 


Lwów, dnia 8 maja 1930. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Czwartek o 730 „Róże z Florydy“ — 
premjera. 

Piątek o 7.30 „Róże z Florydy". 

Sobota o 3.30 „Kupiec Wenecki“. 

sobota o 7.30 „Żydówka* — jgoścćcumy 
wyst. Kaczmara, zniżki ważne. 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Czwartek o 7.30 „Pan Topaz“. 
Piatek o 7.30 „Pan lopaz'*. 

Sobota o 7.30 „Pan Topaz", 
REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ: 
Sroda o 8.15 „Miasto Żydów“. 
Czwartek o 8.15 „Miasto Zydów". 
Piątek o 8.15 „Miasto Żydów”. 


BIURO KONCERTOWE M. TUERRA: 

Piątek, Y9. maja: XXUL Mistrzowski 
Roncert abonamentowy — Mikolaj Orłow, 
Pianista. 


DZIS PREMIERA „ROŻ Z LLORY- 
DY“ FALLA, jednej z najpiękniejszych 
operetek ostatniej doby. 

WYSTĘPY TEATRU SZYŁMANA Z 
WARSZAWY, będą prawdziwą epoką w 
życiu teatralnem Lwowa. Znakomity ze- 
spół, składający się z gwiazd pierwszo- 
rzędnej wielkości tej miary, jak mp. pp. 
Przybyłko - Potocka, Barszczewska, Le- 
szczyńska, Stemaszkowa, Słubicka, Kamiń- 
ska, przyjeżdża ze szluką Zolji Nałkow- 
skiej pt. „Dom Kobiet“, która wystawiona 
w teatrze Polskim, narobiła dużo wrzawy 
1 zdobyła dawno  miepamiętany sukces. 
Premiera odbędzie się dnia 13-go bm. 
w teatrze Wielkim. Występów zapowie- 
dziano pięć. 

POPOŁUDNIOWE DLA MŁODZIE 
ZY w sobotę, dnia l0-go bm w teatrze 
Wielkim wypełni ancydzjeło Szekspira „Ku 
piec Wenecki“ z p Gultnerem w roli 
Szajroka. Piękny ten dramat w tym sezo- 
nie powtórzony nie będzie. Ceny miejsc 
najniższe. 

WCZORAJSZA PREMJERA W „TRU- 
PIL WILEŃSKIIEJ" sztuki A. Cajtina pt. 
„Miasto Zydów" zgromadziła łczną pu- 
bliczność, która żywemi oklaskami ob- 
darzyła grę zespolu. Malownicze dekoracje 
Wajntrauba oraz melodyjna ilustracja mu- 
zyczna IHenocha Kohna stanowiły dobo- 
rowe ramy. 

Dziś poraz 
Zniżkt ważne. 


drugi „Miasto Żydów“ 


POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZNEJ 
odbędzie się dziś o godz. 7-me] wjeczór. 
Na porządku obrad m. m. sprawa wy- 
dzierżawienia tealrów miejskich. 
, PREZES SĄDU APELACYJNEGO we 
+Wowie podaje do wiadomości, że ze wzglę 
dów służbowych, przyjmować będzie po- 
cząwszy od 15. maja br. tylko w powszed- 


i: "a z wyjatkiem soboty, zawsze od 


SZCZEPIĄ PRZECIW OSPIE dzieci pra 
cowników Dyrekcji kolejowej we Iwo- 
wie specjaliści chorób dzjęci dr. J. Fritz 
1 cw. Peszyńska w każdą środę w Przy- 
chodni dla chorób dzieci, Gródecka 127. 

KANDYDAT NA WŁOCZĘGĘ. Kata- 
rzyna bBabij, zam. przy ul Tureckiej 3, 
doniosłą policji, że syn jej Feliks, liczący 
11 lat, wydalił się z domu 1 dotychczas 
nie wrócił. 


BOJKL AWANTURY J NIEBEZPIE- 
CZNE POGROZKI. Józet Michalczyszyn 


powiadomi policję, że w czasje gdy szedł 
od strony rogalki gródeckiej, niejaki Jan 
Zimur, będąc w towarzystwie dwóch męż- 
czyzn, wyrwał mu laskę, którą pobił go, 
zadając liczne obrażenia. 

Za opilstlwo 1 wywołanie awantur: osa- 
dzono w areszcie: Stanisława Perdołę, Ma~ 
rję Koroputę, katarzynę Łuszczak 1 Sta- 
nisława Łukasika. 

Marta bPełech oskarżyła w połieji Nuzę 
Schapira, który groził jej rozbiciem gło- 
wy 1 połamaniem kości. 

ARESZTOWANIA I KRADZIEŻE. Jacyś 
osobniey dostali się do mieszkania He- 
leny Bieleckiej przy ul. Strzała I, skąd 
skradli 19 sztuk srebrnej zastawy, lozebkę 
1 broszkę z ametystem, zaś na szkodę sub- 
lokatora SL Kowiernyckiego ubranie spor- 
towe 1 walizkę. — Dawid Bików został 
aresztowany za kradzież 880 zł. na szko- 
uę Samuela Dautmana. Łos jego podzielił 
Józel Pawiyczko, którego aresztowano za 
kradzież zegarka na szkodę Z. Kocha. 

bPozatem osadzono w areszcie za różne 
kradzieże: Teodora bubińskiego f. Dubec- 
na, Mieczysława Kochana oraz Jurka Szar- 
ka za kradzież roweru. 

KIM ZAOPIEKOWAŁA Si POLICJA: 
Wczoraj zostali osadzeni w areszcie: Mi- 
char Podolak 1 Leon Łoziński za oszu- 
stwa. Stanisław Fleischer za przedstawie- 
nie się jako wywiadowiea, Mikołaj Czaba 
za. poturbowanie policjanta, Leon Wern- 
traub za uchylanie się od dozoru polieyj- 


nego, oraz kilkanaście osób za włóczę- 
gosiwo. Za jazdę na „gapę“ oskarżono 


Józela Jaśkiewieza, Jana Pałęgę 1 Stani- 


sława Suchąckiego. 
| OEG OEB JEZ ECS 


Odpowiedzi Redakcji. 


AUTOROM NOTATKI o procesie mie- 
szkamowym (hkleparów, ul. Warszawska 
17): Pism anonimowych z zasady nie u- 
mieszczamy. Donoszący o jakiemś nadu- 
życiu czy krzywdzie powinjen mieć od- 
wagę podpisać Iniormacje swem nazwi- 
skiem. którego liedakcja nie ujawnia. 


Premiery filmowe. 


Zaklęta Rzeka. 


Ryszard bBarlhelmess, znany artysta Iil- 
mowy o twarzy żywej 1 ruchliwej, pięk- 
nych oczach 1 wymownem spojrzeniu był 
zawsze dla bywalców kinowych (zwłasz- 
cza rodzaju żeńskiego) wielką atrakcją 
leraz piękny Ryszara (drugi Vałentino! 
przemówił. Poraz pierwszy wystąpił w 
limic dźwiękowym 1 odniósł prawdziwy 
tryumiu. Prosenkamı swemi kilkakrotnie 
śpiewanemi (,„Zakłęta Rzeka“) wzrusza 1 
zachwyca bodaj nie mniej niż Al. Jolson 
w ,Spiewającym Błaźnie Jego partnerka 
Belty Compson doskonale wywiązuje się 
ze swej roli wiernej kochanki skazańca, 
odsiadującego więzienie za zbrodnię prze- 
mytnietwa. Wspaniały głos skazańca, śrie- 
wającego w więzieniu, a słuchany przez 
miljony łudzi przez radjo zwraca na niego 
uwage ludzi dobre} wol, którzy torują 
mu drogę do wolności 1 do karjery zna- 
komitego piosenkarza. 

Program uzupełniają zdjęcia krajowe 1 
znakomicie wyszkolony chór tlorenckt. 
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Sprawy partyjne. 


ZEBRANIE MILICJI P. P. 8. w pia- 
tek, 9. bm. o godz. 7-mej wiecz. w lo- 
kuliu ul. lutowskjego 23, II. p. 


Komunikaty. 


O WXIPRAWIE NA GÓRĘ Me, KIN- 
LEYA. Na powyższy temal wygłosi zna- 
ny podróżnik 1 prelegeni Stefan Jarosz 
w piatek, 9. maja o godz. 8-mej wieczór 
w sal kasyna 1 Koła Literacko - Art. 
swój drugr 1 otasini wykład z licznemi 
przeźroczami pt.: „Wśród lundr 1 lodow- 
ców w podbiegunowym mroku“. 

LWOWSKIE TOW. LEKARSKIE, Po- 
siedzenie naukowe odbędzie sję dma 9-go 
maja o godz. G-iej wiecz. w sal Im. Ko- 
permika w nowym gmachu Uniwersytetu 
(ur Marszałkowska) z następującym porząd 
kiem dziennym: 

Prof. Wacław Jedlicka (z Pragi. „Pod- 
stawy głównych schorzeń przesadki móż- 
gowej (aeromegalia, dystrophia adipso- 
genitalis, drabetes insipidus, letharym fy- 
poj hysaria, wacexia hypophysarta). 


=r s ai pO 


Z ruchu zawodowego. 


BACZNOŚĆ RRAWCY! Związek Zaw. 
Robotników Przemysłu Odzieżowego w 
Polsce. Gddział 11, Lwów. Rynek 8 1. p., 
zawiadamia swych członków, że w nie 
dzielę, 11 bm o godz. 10-tej rano odbę- 
dzie się zgromadzenie w sprawje akcji 
cennikowej. łowarzysze! Jawele się jak- 
najliczniej. 

ZARZĄ I. 


CZWARTEK, 8. maja. 

LWÓW. 11.58. Sygnał ezasu z obs. astr. 
i hejnał z wieży marjackjej — 12.05. 
Koncerl gramot, — 12.40. Transm. #4 
konc. szkołn. z Filharmonji Warszaw. 
— 17.45. Transm. kone. popol. z War- 
szawy, pośw;ęconego twórczości T. Jo- 
teyki. — 18.45. „Gadki podhalańskie“ 
(ir. z Krakowa), — 19.00. Rozmaito- 
ści, komun. oraz konc. gram. — 19.58. 
sygna: czasu z obs. astr. 1 heinał z wie- 
ży marjack;ej. — 20.05. Odczyt pt. „Nar- 
cvza (Gabrjela Zmichowska” (tr. z Kra- 
kowa) — 20.30. Rectal skrzypce. Szeut- 
gyoergyj ego (tr. z Krakowa) — 21.80. 
Transm. słuchowiska z Warszawy. — 
22.15. Komun. z Warszawy oraz „Osla- 
nia fala. — 23.00. Muzyka taneczna z 
restauracji „Pawilon“. 

PIĄTEK, 9. maja. 

LWÓW. 11.58. Sygnał czasu z Obs, Asir. 
1 hejnał z Wieży Marjacktej. — 12.05 
Koncert z płyt gramofonowych. — 
14.15. Koncert popol. orkiestry dętej 
56 pp. (r. z Warszawy) — 1845. 
Rozmajtości. komunikaty 1 koncert z 
płyt gramołon. — 19.30. „Skrzyn= 
ka pocztowa“ (inż. J. Mińskn. — 
19.58. Sygnał czasu z Obs. Astr. i 
hejnał z Wieży Marjackiecj. — 20.05. 
Pogawędka muzyczna (tr. z Warg- 
wy) — 20.15. Koncert svmłoniczny ź 
Filharmonjt Warszawskiej. — Po kon- 
eerie komunikaty z Warszawy. 


Dziś, dma 8. maja, między godz. 20.50 
a 21.30 radjosłuchacze całej Polski usły- 
szą transmitowany przez wszystkie radjo- 
stacje polskie recital światowej sławy min- 
msty M. Orłowa, który wykona w Stu- 
dro szereg utworów, składających się na 
mezmiernie interesującą 1 sensacyjną au- 
dycję. 


Kącik humoru. 


JAK MU PODZIĘKOWAŁ. 

— A lo co, Franek? Któż ci tak podbił 
oko? — pyta Adam, ujrzawszy znajomego 
fa ulicy, 

— Ach! Spotkałem się wczoraj Z ko- 
legą, który właśnie wrócił z podróży po- 
ślubnej. 

— Nowi go? 

— A... a ja byłem tym, który mu dora- 
dził to małżeństwo. - 

SPRYCIARZ. 

Żona (do męża): Bój się Boga, Józiu! 
Chcesz kupić samochód a my 2 pod 
dugów wyjść nje możemy. 

— Ne martw się.. lo bardzo sprylnie 
obmyślony kawał. Gde będziemy mieli sa- 
mochód, dosłanjemy wszyslko na kredyt 
a potem można będzie żyć wygodnie Z 
zastawiania rzeczy. 


ZNAK TOZSAMOSCE 


— ien czek jest w porządku — mówi 
grzecznie kasjer w banku — ale czy pani 
nie ma jakiejs oznaki tożsamości, klóra 
mogłaby się panı wykazać? 

Przystojna panjenka rumieni się i 
_ MÓWI: "a z! 
— Tak.. mam znak na prawem kolanie. 

NA BALU. 

Ona: Pan pewn:e poznaje, że nic tań- 
«czę lekko w pańskiem objęciu? 

On. O. lo nie nie szkodzi... ja całymi 
dmamt muszę toczyć ciężkie beczki. 


DOMOWA MUZYKA. 
— Zgadnij, co teraz grałam, Slasiu — 
mówi żona do męża, 
Nie zgadnę... 
— „Smierć Zygiryda. 
— No.. to ten człowick 
okropny koniec. 


mustal mieć 


—0— 
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Repertuar kin lwowskich. 

APOLLO: Film dźw. „Zaklęta rzeka" 
w gł. rol tenor R. Barthelmess oraz 
Chór Ftorenckt. 

CASINO: „Zdrada slanu". 

CHIMERA: „Hultaj“. 

COLOSSEUM: „lempo — Tempo w 
ron głównej Albertmni. 
FATAMORGANA: „Kobieta na księży- 
au”. 

GRAŻYNA: „Miłosna noe skazańca“ oraz 
„Pan wachmjstrz na urlopie“. 


KOPERNIK: „Władca Sahary" z W. 
(rajdarowem. 
LEW: „Cnotuwe dziewezęta“. 


LUNA: Ramona oraz Bardeh ksiażę mi- 
łości. | 
MARYSIENKA: F. dźw. „Pieśń żywio- 
łów tr dodatki „Schuberta Serenada“. 
OAZA: Przedwiośnie”. 
PAŁACI: „Wikmg” (dźwiękowy, kolo- 
rowany). 
PAN: „lole piekło”. 
PASAŻ: „5 dm strachu“ serja II. 
POLONIA „Dziewczyna ze spelkimki”. 
PROMIEŃ: „Z dnia na dzień”. 
STYLOWY: Lekarz chorób kol recych'. 
UCIECHA: „Pieśń o Alamante" 


— O OZON OW O WAY OT EW W O 
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Legielnia ERRA Gnopkowska |. 


Z natychmiastowa dostawą 36 cenach konkurencyjnych. 


PIŁERWSZORZĘDNA fryzjerka damska, 
samodzielna manikurzystka t henowa- 
nie, poszukuje posady w miejscu ką- 
pielowem, najchęlniej do Krynicy. Ła- 
skawe zgłoszenia: Zakład trvzjerski, 
Lwów, Żółkjewska 17. 


MĘŻCZYZNA w średnim wieku poszuku- 
je jakiegokolwiek zajęcia” za mieszka- 
nie 1 utrzymanie. Łaskawe oteriy pod 

„Średni Wiek” w Administrach Dz. L. 


Walne Zgromadzenie 
Delegatów Spółdzielni spożyw- 
czej Pracowników P. K.P. 
„OSZCZĘDNOŚĆ we Lwowie. 


odbędzie się w piątek, 16. maja o godz. 
d-le] popołudmu w lokalu Z. Z. K. przy 
ul. Gródeckiej 69. 


Porządek dzienny: 
. Zagajenie. 
. Odezytanie protokołu. 
. Sprawozdanie Dyrekcji. 
. sprawozdanie Rady Nadzorczej 
. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i 
wniosek o udzielenie absolutorjum Zarzą- 
dOWi. 

6. Zmiana statutu, paragraf 12. 

7. Wmioskt „ zapytania. 

W razie braku kompletu o godz. --tej 
odbędzie się drugie Zgromadzenie o godz. 
5-tej przy jakimkolwiek komplecie. 

RADA NADZORCZA. 


AUN m 


G 


plea CEGŁĘ pierwszo- 


rzędnej jakości. 
Telefon 64-00 


SLUSAR- MECHANIK z długolelnią prak- 
tyką, poszukuje posady do Jakiegokol- 
wiek przedsiębiorstwa od zaraz. Zgłosze- 
ma do Admiuistracji „Dziennika Ludo- 
wego“ pod szyfrą „natychmiast“. 


FRYZJERSKI pomocnik, mlody, poszu- 
kuje pracę od zaraz. %ryj, Trybunalska 
1. Józef Rıppel, u p. Koneckiego. 


Na raty! Za gotówkę! 


Najkorzystniej nabyć można Meble, 
Dywany, Otomany, Kanapki, Garnitury salo- 
nowe, Łóżka wszelkiego rodzaju, Poduszki 
włosienne i z trawy morskiej, Chodniki, Fi- 
ranki. Portjery, Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. 
o 20% taniej u E. KORENBLITA 

Lwów — Brajerowska 4. 


! BÓL 
KITY ŁOWY 


— usuwa 
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
zf m 


„KOGUTEK-Migrono 


Nervosin" 
wyrobu apteki 


GĄSECKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


Odbudowa katedry 
W Yperh, 


jednego z najpiekniej- 
szych i najstarszych 
kościołów w Belgji. 
Katedra w czasie woj- 
ny wskutek dłngotrwar 
tych, zaciekłych bitew 
pod Ypern została zni- 
szczena. 


Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96. 


